
  
    
      
    
  


  

  Caitlin Crews


  Plan doskonały


  Tłu­ma­cze­nie:
Zbi­gniew Mach


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Naj­gor­sze mu­sia­ło kie­dyś na­dejść. I na­de­szło – w zu­peł­nie zwy­czaj­ne wtor­ko­we po­po­łu­dnie w sa­mym środ­ku sza­ra­wej i po­sęp­nej lon­dyń­skiej wio­sny.

Lexi taki ob­rót spra­wy nie za­sko­czył. Od cza­su, gdy gruch­nę­ła naj­now­sza wieść, wszy­scy cho­dzi­li jak na szpil­kach. Po dzie­się­ciu la­tach – i nie­ustan­nych ape­la­cjach, któ­re praw­ni­cy ro­dzi­ny Worth uzna­wa­li za czy­ste wy­my­sły – Atlas Cha­ri­ton był wresz­cie wol­nym czło­wie­kiem.

Wię­cej – nie­win­nym.

Oglą­da­ła re­la­cję na żywo z kon­fe­ren­cji pra­so­wej, jaką zwo­łał przed bra­mą wię­zie­nia w ame­ry­kań­skim sta­nie Mas­sa­chu­setts, gdzie od­sia­dy­wał karę do­ży­wo­cia bez moż­li­wo­ści ubie­ga­nia się o zwol­nie­nie wa­run­ko­we. Na pod­sta­wie ba­dań DNA sąd osta­tecz­nie orzekł, że ska­za­ny nie mógł po­peł­nić za­rzu­ca­ne­go mu za­bój­stwa. Tego sa­me­go dnia wy­szedł na wol­ność.

Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od te­le­wi­zo­ra. Za­chłan­nie śle­dzi­ła każ­dą mi­nu­tę tej nie­zwy­kłej i nada­wa­nej przez wszyst­kie ka­na­ły kon­fe­ren­cji.

– Od po­cząt­ku mó­wi­łem, że je­stem nie­win­ny – już na po­cząt­ku oświad­czył Atlas groź­nym i moc­nym gło­sem.

Mó­wił po an­giel­sku z grec­kim ak­cen­tem. Jego głos za­wsze brzmiał w jej uszach ta­jem­ni­czo i za­gad­ko­wo. Wy­wo­ły­wał po­czu­cie, któ­re­mu nie mo­gła się oprzeć. Te­raz zda­wał się do­słow­nie wy­peł­niać całą nie­wiel­ką ka­wa­ler­kę po­ło­żo­ną w zu­bo­ża­łej dziel­ni­cy za­chod­nie­go Lon­dy­nu. Od miej­sca pra­cy w ma­jąt­ku ro­dzi­ny Worth, któ­re za­wdzię­cza­ła nie­ustan­nej życz­li­wo­ści wuja Ri­char­da, dzie­li­ła ją dłu­ga dro­ga au­to­bu­sem i do­dat­ko­wo dzie­się­cio­mi­nu­to­wy spa­cer. Na­wet je­śli mie­wa­ła wąt­pli­wo­ści co do do­bro­ci sta­re­go Wor­tha, za­trzy­my­wa­ła je dla sie­bie. Wo­la­ła my­śleć, że i tak jest szczę­ścia­rą.

– A te­raz nikt nie ma pra­wa w to wąt­pić – słu­cha­ła gło­su Atla­sa.

Wy­glą­dał nie­co sta­rzej, cho­ciaż si­wi­zna nie do­tknę­ła jesz­cze jego buj­nych, kru­czo­czar­nych wło­sów. Za to bar­dziej do­mi­no­wa­ła te­raz su­ro­wa za­wzię­tość czy ostrość cha­rak­te­ru za­wsze obec­na w wy­ra­zie jego twa­rzy. Ce­chy te w ja­kiś spo­sób od­ci­snę­ły się też w li­niach jego smu­kłe­go i umię­śnio­ne­go cia­ła. Ciem­ne oczy świe­ci­ły groź­nym bla­skiem, a twar­do za­ci­śnię­te usta nada­wa­ły twa­rzy jesz­cze tward­szy i bar­dziej bez­względ­ny wy­raz.

Pa­trząc na nie­go, jak za­wsze czu­ła lek­kie drże­nie, mimo że znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku. Tak samo moc­no jak wte­dy, gdy prze­cho­dził bli­sko niej, biło też jej ser­ce. Mia­ła wra­że­nie, że bez­li­to­snym i gniew­nym wzro­kiem wpa­tru­je się z ekra­nu pro­sto w jej oczy.

Do­sko­na­le wie­dział, że pil­nie śle­dzi kon­fe­ren­cję.

Po­dob­nie wpa­try­wał się w nią dzie­sięć lat temu w na­grza­nej do gra­nic moż­li­wo­ści dusz­nej sali sądu na Mar­tha’s Vi­ney­ard. Ta le­żą­ca w sta­nie Mas­sa­chu­setts i oto­czo­na wo­da­mi Atlan­ty­ku wy­sep­ka to jed­no z ulu­bio­nych miejsc wy­po­czyn­ku bo­ga­tych Ame­ry­ka­nów ze wschod­nie­go wy­brze­ża. Wie­lu ma tu swo­je let­nie re­zy­den­cje. Mia­ła wte­dy osiem­na­ście lat. Była zu­peł­nie przy­bi­ta tym, co się zda­rzy­ło. Ze­zna­wa­ła jako świa­dek i gdy tyl­ko wbi­jał w nią swój wzrok, na­tych­miast za­czy­na­ła się za­ci­nać i ją­kać. Ale to jej ze­zna­nia za­wa­ży­ły na jego lo­sie.

Wciąż pa­mię­ta­ła każ­de sło­wo. Nie­mal czu­ła je na koń­cu ję­zy­ka – cierp­kie i gorz­kie.

Pa­mię­ta­ła wszyst­ko. Ogrom­ny na­cisk ze stro­ny wuja i ku­zy­nów, aby ze­zna­wa­ła, choć wca­le nie chcia­ła. Roz­pacz­li­wą wia­rę, że musi i ist­nie­je inne wy­ja­śnie­nie tego, co się sta­ło. Oraz jego ka­mien­ne i peł­ne wście­kło­ści spoj­rze­nie, gdy przed są­dem przy­zna­ła, że jed­nak żad­ne­go nie znaj­du­je.

– Co pan te­raz zro­bi? – za­py­tał je­den z dzien­ni­ka­rzy.

Atlas skrzy­wił usta w cha­rak­te­ry­stycz­ny dla sie­bie bez­względ­ny i wy­ra­ża­ją­cy brak ja­kie­go­kol­wiek współ­czu­cia spo­sób, któ­ry za­wsze ko­ja­rzył jej się z ostro­ścią noża. Te­raz mia­ła po­czu­cie, że wbi­ja go jej w brzuch aż po rę­ko­jeść. Ten gry­mas sta­no­wił jego za­bój­czą broń.

Jej prze­kleń­stwo po­le­ga­ło na tym, że na­wet dziś – po wszyst­kim, co się sta­ło – był je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry spra­wiał, że jej ser­ce biło moc­niej i szyb­ciej.

– Będę w koń­cu żyć swo­im ży­ciem – od­po­wie­dział gło­sem, w któ­rym za­brzmia­ła pew­ność sie­bie, ale i ja­kaś po­nu­ra groź­ba.

Zna­ła ukry­ty sens tych słów. Ri­chard wciąż się wa­hał i nie zaj­mo­wał sta­no­wi­ska. Za­miast od­waż­nie zmie­rzyć się z fak­ta­mi, wo­lał gło­śno uda­wać, że nic się nie dzie­je. Była jed­nak pew­na, że i on wie, co za­mie­rza Atlas. Ku­zy­no­wie Ge­rard i Har­ry za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by nic się nie sta­ło. Tak samo po­stę­po­wa­li je­de­na­ście lat temu, gdy cia­ło mar­twej Phi­lip­py zna­le­zio­no w ba­se­nie Oy­ster Ho­use – let­niej po­sia­dło­ści ro­dzi­ny na Mar­tha’s Vi­ney­ard. A tak­że w cza­sie pro­ce­su i póź­niej­szych ape­la­cji. Nie mają ze spra­wą nic wspól­ne­go. Wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my. A przede wszyst­kim – ni­g­dy w ogó­le się nie zda­rzy­ło.

Jak­by uzna­li, że czło­wiek po­kro­ju Atla­sa może na­gle znik­nąć i roz­pły­nąć się w po­wie­trzu. W wię­zie­niu czy na wol­no­ści. Nic bar­dziej błęd­ne­go.

Lexi jed­nak za­wsze wie­dzia­ła le­piej. I wię­cej. Tak­że i wte­dy, gdy roz­pacz­li­wie chcia­ła wie­rzyć w jego nie­win­ność. Bo dla niej – bez wzglę­du na wszyst­ko – Atlas Cha­ri­ton był je­dy­nym męż­czy­zną na ca­łym świe­cie.

– Z pew­no­ścią nie wró­ci, by zno­wu za­cząć to, co już skoń­czył – wy­ja­śniał podi­ry­to­wa­ny Har­ry wszyst­kim, któ­rzy pra­co­wa­li w ro­dzin­nej re­zy­den­cji czy licz­nych biu­rach roz­rzu­co­nych po ca­łym sta­ran­nie i wspa­nia­le utrzy­ma­nym ma­jąt­ku po­ło­żo­nym w za­chod­nim Lon­dy­nie. Ta li­czą­ca wie­le akrów po­sia­dłość na­le­ża­ła do ro­dzi­ny od sie­dem­na­ste­go wie­ku. Har­ry za­wsze uwa­żał, że wszyst­ko wie naj­le­piej.

– Je­stem pe­wien, że ma nas w no­sie, tak jak my jego.

Uśmie­cha­ła się, sły­sząc te pu­ste dy­wa­ga­cje. Ze­zna­wa­ła w są­dzie i mu­sia­ła zno­sić twar­dy, nie­ustę­pli­wy i groź­ny wy­raz twa­rzy Atla­sa. Jak na dło­ni wi­dzia­ła w nim za­po­wiedź ze­msty – dzień sądu musi na­dejść.

Wów­czas prze­ko­ny­wa­ła sie­bie, że wy­raz ten świad­czy o oskar­żo­nym. W jego po­nu­rym i mrocz­nym spoj­rze­niu czy le­d­wie wi­docz­nych ru­chach lek­ko wy­su­nię­tej i świad­czą­cej o mę­skiej du­mie szczę­ki, chcia­ła wi­dzieć ozna­ki świad­czą­ce, że jest za­bój­cą. Choć prze­czu­wa­ła, że jest w nim inna, ła­god­niej­sza, ta­jem­ni­cza i głę­bo­ko ukry­ta stro­na cha­rak­te­ru.

Uspra­wie­dli­wia­ła się jed­nak, że ule­ga złu­dze­niom mło­dziut­kiej uczen­ni­cy bez pa­mię­ci za­du­rzo­nej w star­szym męż­czyź­nie.

Dziś sama czu­ła się jak oskar­żo­na. Czy rze­czy­wi­ście mó­wi­ła praw­dę zgod­nie ze swo­ją naj­lep­szą wie­dzą? W naj­szczer­szej wie­rze? Nie ule­gła woli wuja? Może – jak każ­da za­bu­ja­na na­sto­lat­ka – chcia­ła po pro­stu w ja­ki­kol­wiek spo­sób zwró­cić na sie­bie uwa­gę roz­pacz­li­wie ko­cha­ne­go męż­czy­zny? I dzię­ki temu po­łą­czyć się z nim na za­wsze?

Nie zna­ła od­po­wie­dzi na te py­ta­nia.

Lub nie chcia­ła ich znać.

Zna­ła je jed­nak na­uka. Lexi nie mo­gła zi­gno­ro­wać wy­ni­ków no­wych ba­dań DNA, choć ro­bi­ła, co mo­gła, by uci­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia. Wma­wia­ła so­bie, że bro­niąc Phi­lip­py, po­stę­po­wa­ła wła­ści­wie, na­wet je­śli we­wnętrz­nie czu­ła się roz­dar­ta. Gdzieś głę­bo­ko w du­szy tę­sk­ni­ła za Atla­sem, ale tym, któ­re­go so­bie wy­obra­ża­ła. I nie­na­wi­dzi­ła tej tę­sk­no­ty.

A te­raz za wszyst­ko za­pła­ci.

Przed jego przy­lo­tem do Lon­dy­nu mia­ła całe ty­go­dnie, by na nowo roz­wa­żyć wszyst­ko, co o nim my­śli. I po­pa­trzeć na sie­bie w świe­tle, w ja­kim bez wąt­pie­nia po­strze­gał ją on sam. Nie­zbyt po­chleb­nym zresz­tą – ani dla ów­cze­snej na­sto­lat­ki, ani dzi­siej­szej doj­rza­łej ko­bie­ty.

Zmu­si­ła się do uśmie­chu i uprzej­mie ski­nę­ła gło­wą se­kre­tar­ce, któ­ra pod­je­cha­ła do niej z in­for­ma­cją o jego przy­jeź­dzie. Była dum­na, że przyj­mu­je ją z taką po­go­dą i spo­ko­jem, jak gdy­by nad­cho­dzą­ce nie­szczę­ście mia­ło się przy­da­rzyć ko­muś in­ne­mu. Nie jej.

– Pan Worth chciał, abym po­in­for­mo­wa­ła zwłasz­cza pa­nią – po­wie­dzia­ła se­kre­tar­ka.

Lexi uśmie­cha­ła się, pa­trząc po­nad jej gło­wą w stro­nę wi­docz­ne­go za oknem nie­na­gan­nie przy­strzy­żo­ne­go zie­lo­ne­go traw­ni­ka i słyn­ne­go ka­mien­ne­go pod­jaz­du pro­wa­dzą­ce­go do głów­nej re­zy­den­cji Worth Ma­nor utrzy­ma­nej z za­cho­wa­niem jej wie­ko­we­go splen­do­ru. Li­czą­ca wie­le akrów lon­dyń­ska po­sia­dłość ziem­ska sta­no­wi­ła kie­dyś dumę ba­jecz­nie bo­ga­te­go kup­ca i po­cho­dzą­cej ze zu­bo­ża­łej ro­dzi­ny ary­sto­krat­ki, któ­rą wziął za żonę. Roz­piesz­czał mał­żon­kę, ob­da­ro­wu­jąc ją wszyst­kim, co tyl­ko moż­na ku­pić za pie­nią­dze. Lexi lu­bi­ła so­bie wy­obra­żać, że w tej ogrom­nej re­zy­den­cji drze­mią ja­kieś wie­ko­we, ni­g­dy nie­za­spo­ko­jo­ne tę­sk­no­ty.

Przed sta­rą po­wo­zow­nią, gdzie pra­co­wa­ła, sta­ły dwa sa­mo­cho­dy. Mały i zwy­kły se­dan se­kre­tar­ki oraz lśnią­cy czar­nym me­ta­li­zo­wa­nym la­kie­rem kla­sycz­ny ka­brio­let ja­gu­ar, któ­re­go nie po­wsty­dził­by się na­wet Ja­mes Bond.

Po­czu­ła, jak kur­czy jej się żo­łą­dek. Po­bla­dła. Na próż­no pró­bo­wa­ła ukryć to, co prze­ży­wa. Cia­ło nie po­tra­fi kła­mać.

Se­kre­tar­ka za­wią­za­ła moc­niej płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy i wy­szła z biu­ra. Lexi sta­ła bez ru­chu. Sły­sza­ła kro­ki od­da­ją­cej się w kie­run­ku wyj­ścia ko­bie­ty.

Po­wo­zow­nia znaj­do­wa­ła się dość da­le­ko od głów­nej re­zy­den­cji. Ta­kie po­ło­że­nie umoż­li­wia­ło Lexi pra­cę z dala od ro­dzi­ny i se­tek osób co­dzien­nie od­wie­dza­ją­cych po­sia­dłość. Jej ku­zy­ni miesz­ka­li oczy­wi­ście na miej­scu. Ge­rard wraz z ro­dzi­ną, jak przy­sta­ło na dzie­dzi­ca ca­łe­go ma­jąt­ku, ulo­ko­wa­li się wy­god­nie w miesz­kal­nej czę­ści głów­nej re­zy­den­cji. Har­ry – w jed­nym ze zna­ko­mi­cie urzą­dzo­nych mniej­szych do­mów znaj­du­ją­cych się na te­re­nie ma­jąt­ku, gdzie nie­nie­po­ko­jo­ny przez ni­ko­go mógł po­pi­jać do woli. Poza kil­ko­ma la­ta­mi spę­dzo­ny­mi na stu­diach uni­wer­sy­tec­kich, ża­den ni­g­dy nie oka­zał chę­ci ewen­tu­al­nej wy­pro­wadz­ki czy choć­by spró­bo­wa­nia ży­cia na wła­sny koszt.

Phi­lip­pa była je­dy­nym człon­kiem ro­dzi­ny pra­gną­cym cze­goś in­ne­go. Cze­go­kol­wiek. W chwi­li śmier­ci mia­ła dzie­więt­na­ście lat i mnó­stwo ma­rzeń oraz pla­nów na przy­szłość. A tak­że dzi­ką i nie­po­ha­mo­wa­ną pew­ność, jak pięk­ne bę­dzie jej ży­cie, gdy tyl­ko na­praw­dę je roz­pocz­nie. Ojca uwa­ża­ła za ty­ra­na, a ocze­ki­wa­nia po­kła­da­ne w niej jako je­dy­nej cór­ce w ro­dzi­nie – za iry­tu­ją­ce i mę­czą­ce. Była ser­decz­na wo­bec wszyst­kich, na­iw­na i cał­ko­wi­cie oraz bez­względ­nie lo­jal­na.

Lexi wciąż za nią tę­sk­ni­ła. Co­dzien­nie.

Przy­po­mi­na­ła ją so­bie, gdy od cza­su do cza­su na­pa­da­ły ją po­nu­re my­śli na te­mat wuja i ku­zy­nów. Szyb­ko zresz­tą pró­bo­wa­ła się od nich uwol­nić. Wy­rzu­ca­ła so­bie, że wy­ra­ża­ją one brak wdzięcz­no­ści. W isto­cie Ri­chard był dla niej, jako sio­strze­ni­cy, o któ­rej pra­wie nic nie wie­dział, i tak aż na­zbyt do­bry. Mógł prze­cież rów­nie ła­two ją skre­ślić, jak jej mat­kę.

Nie za­ak­cep­to­wał kło­po­tli­we­go, wręcz pro­wo­ka­cyj­ne­go mał­żeń­stwa swo­jej sio­stry Yvon­ne z bez­tro­skim i nie­god­nym za­ufa­nia im­pre­zo­wi­czem Scot­tem Har­rin­giem. Tym bar­dziej – nędz­ne­go ży­cia na mar­gi­ne­sie spo­łecz­nym, ja­kie za­czę­ła pro­wa­dzić z czło­wie­kiem o tak sła­bym cha­rak­te­rze. Gdy sta­ło się ja­sne, że ro­dzi­ce Lexi prze­gra­li wal­kę z uza­leż­nie­nia­mi – głów­nie od he­ro­iny – za­brał ją do sie­bie i stwo­rzył nowe ży­cie w ro­dzi­nie.

Była mu za to wdzięcz­na. I za­wsze bę­dzie.

Trud­no jed­nak być wdzięcz­nym, wiecz­nie na­pra­wia­jąc spa­pra­ną przez wuja i ku­zy­nów ro­bo­tę. Po pra­cy wra­ca­ła do nędz­nej ka­wa­ler­ki, pod­czas gdy oni pła­wi­li się luk­su­sie. W ta­kich chwi­lach po­ma­ga­ła jej pa­mięć o Phi­lip­pie, któ­ra za­wsze ją prze­ko­ny­wa­ła, że wszyst­ko, co wy­da­rza się w ży­ciu Lexi, sta­no­wi wiel­ką przy­go­dę. Ma­leń­kie miesz­kan­ko w dziel­ni­cy, gdzie – tak jak chcia­ła – czu­ła się oso­bą zu­peł­nie ano­ni­mo­wą. Co­dzien­ne do­jaz­dy do pra­cy au­to­bu­sem uli­ca­mi wy­peł­nio­ny­mi zwy­kły­mi lon­dyń­czy­ka­mi ży­ją­cy­mi swo­im zwy­kłym ży­ciem. To wła­śnie lu­bi­ła i ce­ni­ła Phi­lip­pa wy­cho­wa­na pod szkla­nym klo­szem ro­dzi­ny z lon­dyń­skich wyż­szych sfer. Tu znaj­do­wa­ła schro­nie­nie. I do­strze­ga­ła praw­dzi­wą ma­gię ży­cia.

Lexi usły­sza­ła otwie­ra­ją­ce się i za­my­ka­ją­ce moc­niej niż za­zwy­czaj drzwi po­wo­zow­ni. I nie­co szyb­szy od­dech wy­cho­dzą­cej se­kre­tar­ki.

Czu­ła się prze­raź­li­wie sama – bez tar­czy ochron­nej ame­ry­kań­skie­go sądu, praw­ni­ków i ad­wo­ka­tów. Bez choć­by rów­nie ma­łe­go, co nie­chęt­ne­go wspar­cia wuja i ku­zy­nów.

Przez ostat­nie dzie­sięć lat czę­sto od­czu­wa­ła nie­po­kój, a w ostat­nich ty­go­dniach ule­ga­ła na­wet na­pa­dom dzi­kiej pa­ni­ki, bo nie­ubła­ga­nie zbli­ża­ło się spo­tka­nie, od któ­re­go nie było uciecz­ki.

Speł­niał się jej naj­więk­szy kosz­mar.

Przy­jazd Atla­sa.

Usły­sza­ła do­bie­ga­ją­cy z ko­ry­ta­rza od­głos cięż­kich mę­skich kro­ków. Oczy­ma wy­obraź­ni uj­rza­ła stą­pa­ją­ce­go po nim po­tęż­ne­go po­two­ra, w któ­re­go usil­nie przez lata zmie­ni­ły Atla­sa me­dia i ro­dzi­na. A tak­że – jej ze­zna­nia.

Nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Stać? Sie­dzieć? Scho­wać się w za­pcha­nej do gra­nic nie­moż­li­wo­ści sza­fie wnę­ko­wej i cze­kać, aż odej­dzie, od­kła­da­jąc tym sa­mym w nie­skoń­czo­ność to, co nie­uchron­ne?

Ner­wo­wo spoj­rza­ła na sza­fę, jak­by za chwi­lę mia­ła dać w nią nur­ka. Ale prze­cież ni­g­dy w ży­ciu nie cho­wa­ła się przed tym, co nie­przy­jem­ne. Sta­wia­ła czo­ło. Tego uczy się dziec­ko zo­sta­wio­ne samo so­bie przez uza­leż­nio­nych i po­grą­żo­nych w sztucz­nych ra­jach ro­dzi­ców i od­da­ne no­wej ro­dzi­nie trak­tu­ją­cej je do­brze w sen­sie ma­te­rial­nym, ale ni­g­dy na­wet przez chwi­lę nie­po­zwa­la­ją­cej mu my­śleć, że jest jej człon­kiem.

Nie była jed­nak nie­wdzięcz­na. I nie chcia­ła.

Bo by­ła­by taka jak mat­ka. A całe ży­cie ro­bi­ła, co mo­gła, by w ni­czym nie przy­po­mi­nać Yvon­ne Worth Har­ring – kie­dyś ma­ją­cej świat u stóp wy­twor­nej i bły­sko­tli­wej dzie­dzicz­ki for­tu­ny, a póź­niej zwy­kłej ćpun­ki zmar­łej w za­wszo­nej lon­dyń­skiej noc­le­gow­ni.

Ni­g­dy nie wej­dzie na tę ścież­kę. Dro­ga do pie­kła jej mat­ki była ob­fi­cie wy­bru­ko­wa­na bra­kiem wdzięcz­no­ści wo­bec wuja.

Cięż­kie kro­ki zbli­ża­ły się do drzwi. Ser­ce biło jej tak moc­no, że Lexi za­czę­ło się krę­cić w gło­wie. Do­brze, że sie­dząc ści­śnię­ta za nie­wiel­kim biur­kiem, nie wsta­ła.

Po­wo­li otwie­rał prze­su­wa­ne drzwi.

Atlas.

Czu­ła, że ule­ga dzi­kiej pa­ni­ce. Prze­ra­że­nie za­czę­ło zmie­niać się w coś jesz­cze sil­niej­sze­go – zna­ła to uczu­cie aż za do­brze. Sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo nie­zdol­na do ni­cze­go poza wpa­try­wa­niem się w sto­ją­ce­go w drzwiach biu­ra męż­czy­znę.

Wy­spor­to­wa­ny i mu­sku­lar­ny spra­wiał wra­że­nie, że w wię­zie­niu zmęż­niał jesz­cze bar­dziej. Za­wsze miał wspa­nia­le wy­rzeź­bio­no cia­ło. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go w la­tach jego naj­więk­szych suk­ce­sów tak uwiel­bia­ła go cała Eu­ro­pa. I ta­blo­idy. Sama zresz­tą nie umia­ła ukry­wać ru­mień­ca, jaki na jej twa­rzy wy­wo­ły­wa­ła bu­do­wa tego męż­czy­zny. Eu­ro­pa uwiel­bia­ła Atla­sa rów­nież z po­wo­du jego na­praw­dę epic­kiej ka­rie­ry – od zera do mi­lio­ne­ra – i wła­dzy oraz wpły­wów, ja­kie zdo­był. Lexi była jed­nak prze­ko­na­na, że fa­scy­na­cję tę wzmac­nia­ło jego nie­za­prze­czal­ne mę­skie pięk­no.

I wte­dy – i dzi­siaj – trud­no jej było uda­wać, że go nie do­strze­ga.

Pa­mięć to­nu­je wspo­mnie­nia, ale do­kład­nie pa­mię­ta­ła wy­gląd Atla­sa. Wszyst­kie szcze­gó­ły. Był in­te­li­gent­ny i bły­sko­tli­wy. Śmia­ło za­ry­so­wa­na li­nia nosa spra­wia­ła, że pro­fil na­bie­rał in­ten­syw­nej głę­bi. Lek­ko, ale wo­jow­ni­czo wy­su­nię­ta bok­ser­ska szczę­ka i dziw­nie wy­so­ko pod­cią­gnię­te wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Wszyst­ko to ra­zem two­rzy­ło ob­raz fa­scy­nu­ją­ce­go męż­czy­zny. Grec­kie­go ty­ta­na, po któ­rym zresz­tą otrzy­mał imię.

Za dużo jak na bied­ne i tak już osła­bio­ne ży­ciem dziew­czę­ce ser­ce.

Tak wy­glą­dał dzie­sięć lat temu. A tak­że i dziś… choć te­raz wszyst­ko zda­wa­ło się… nie­co inne. Jak­by czas do­ko­nał de­li­kat­nej zmia­ny. Z pew­no­ścią wciąż był pięk­nym męż­czy­zną rów­nie twar­dym i groź­nym, co za­bój­czo przy­stoj­nym. Ale dziś było to pięk­no sil­niej­sze. Bar­dziej in­ten­syw­ne. Nad­cią­ga­ją­ca bu­rza z pio­ru­na­mi, a nie dzie­ło sztu­ki.

Mia­ła po­czu­cie, że za­ci­ska ręce wo­kół jej szyi do­kład­nie to samo, jak dzie­sięć lat temu w przy­pad­ku Phi­lip­py.

Jesz­cze chwi­la i za­cznie się du­sić… Sie­dzia­ła kom­plet­nie za­sty­gła w bez­ru­chu. W pa­ni­ce. Mo­gła tyl­ko wpa­try­wać się w nie­go – po­stać z jej naj­głęb­sze­go kosz­ma­ru.

Stał w drzwiach. I pa­trzył na nią swo­imi ciem­ny­mi oczy­ma. Miał na so­bie szy­ty na za­mó­wie­nie, świet­nie do­pa­so­wa­ny w ra­mio­nach gar­ni­tur, co jesz­cze bar­dziej uwy­pu­kla­ło jego wspa­nia­le wy­rzeź­bio­ny i umię­śnio­ny tors. Jak­by nie tyl­ko mógł pod­trzy­mać nim cię­żar ca­łe­go świa­ta, ale i zu­peł­nie go za­sło­nić.

Za­wsze ema­no­wał szorst­kim i nie­sa­mo­wi­cie pier­wot­nym ma­gne­ty­zmem, któ­ry wy­do­by­wał się z nie­go, gdzie­kol­wiek się po­ja­wił. Gdy wcho­dził do po­ko­ju, gdzie aku­rat prze­by­wa­ła, mi­mo­wol­nie wstrzy­my­wa­ła od­dech. Czu­ła jego obec­ność całą sobą. Nie­mal do bólu po­mie­sza­ne­go z dziw­ną tę­sk­no­tą.

To ona nie po­zwa­la­ła jej za­snąć, gdy za­wi­nię­ta w koł­drę le­ża­ła w wy­zna­czo­nym jej przez wuja po­ko­ju dla służ­by. I wca­le nie zni­ka­ła – przy­bra­ła tyl­ko po­stać kosz­ma­rów, któ­re te­raz bu­dzi­ły ją no­ca­mi w jej lon­dyń­skiej ka­wa­ler­ce.

Te­raz przy­cią­gał w spo­sób jesz­cze bar­dziej bez­względ­ny i okrut­ny. Drze­ma­ło w nim coś nie­bez­piecz­ne­go, dzi­kie­go i nie­ujarz­mio­ne­go, cze­go nie mo­gła ukryć na­wet dro­ga ma­ry­nar­ka lon­dyń­skie­go dżen­tel­me­na. Zde­cy­do­wa­nie róż­nił się od in­nych męż­czyzn. Spra­wiał wra­że­nie ko­goś… o wie­le więk­sze­go. Bar­dziej szorst­kie­go. Tward­sze­go. I nie­skoń­cze­nie bar­dziej groź­ne­go, mimo że z ła­two­ścią w jed­nej chwi­li po­tra­fił sta­wać się czło­wie­kiem mi­łym i uprzej­mym.

Wpa­try­wał się w nią gniew­nym wzro­kiem, jak­by i on wy­obra­żał so­bie, co by się sta­ło gdy­by chwy­cił ją rę­ko­ma za szy­ję.

Nie wi­ni­ła go.

Czu­ła obez­wład­nia­ją­cą su­chość w gar­dle. Jej dło­nie po­wil­got­nia­ły. Po­licz­ki za­lał ru­mie­niec. Przez gło­wę prze­bie­gła myśl, że może jest cho­ra. Jed­nak w bez­li­to­snym wzro­ku, ja­kim pa­trzył na nią, do­strze­gła coś, co nie po­zwa­la­ło jej pod­dać się nad­cho­dzą­cej fali osła­bie­nia.

– Lexi – wy­szep­tał jej imię, ale szept ten za­brzmiał jak atak. Oskar­że­nie. Wie­dzia­ła, że świa­do­mie za­da­je cios. Że się w nim pła­wi. Ale prze­cież za­słu­ży­ła na nie­go. – Na­resz­cie się spo­ty­ka­my – do­dał.

– Atlas – rzu­ci­ła szyb­ko i spo­koj­nie.

Żad­ne­go drże­nia gło­su. Ją­ka­nia. Jak­by do­sko­na­le nad sobą pa­no­wa­ła.

Gra­ła, ale była go­to­wa uciec się do wszyst­kie­go, co mia­ła pod ręką i co po­zwo­li­ło­by jej prze­trwać tę sy­tu­ację. Je­śli w ogó­le było to moż­li­we.

Mil­czał. Nie zro­bił ani kro­ku. Stał nie­ru­cho­mo i pa­trzył. W jego wzro­ku do­strze­gła jed­nak prze­raź­li­wą za­po­wiedź nad­cią­ga­ją­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa.

Nie­zno­śne uczu­cie.

– Kie­dy przy­le­cia­łeś? – pró­bo­wa­ła za­cho­wać spo­kój.

Uniósł brew, co od­czu­ła jak ude­rze­nie.

– Gad­ka o ni­czym? – za­py­tał tak szorst­kim i twar­dym to­nem, że po­czu­ła, że kur­czy się w so­bie i ma­le­je. – Rano, prze­cież świet­nie wiesz.

Oczy­wi­ście wie­dzia­ła. Gdy tyl­ko wy­lą­do­wał na lot­ni­sku He­ath­row, in­for­ma­cję o tym w kół­ko po­wta­rza­ły wszyst­kie wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­ne.

Nie była je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie mo­gła się uwol­nić od Atla­sa Cha­ri­to­na. Bo­ha­te­ra wie­lu skan­da­li. Czło­wie­ka, któ­ry bły­ska­wicz­nie wdarł się w świat wyż­szych sfer, tak jak­by ten od po­cząt­ku był dlań stwo­rzo­ny. Wszę­dzie czuł się jak domu. W szo­ku­ją­co mło­dym wie­ku zo­stał dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Worth Trust, co ozna­cza­ło, że prak­tycz­nie za­rzą­dzał ca­łym ma­jąt­kiem ro­dzi­ny. Od­po­wia­dał za jego re­no­wa­cję i re­or­ga­ni­za­cję. Prze­kształ­cił wiel­ką i za­nie­dba­ną nie­ru­cho­mość w no­wo­cze­sne i otwar­te dla pu­blicz­no­ści cen­trum re­kre­acyj­ne chęt­nie od­wie­dza­ne przez lon­dyń­czy­ków. Oczy­wi­ście nie za dar­mo – wkrót­ce stał się czło­wie­kiem nie­zwy­kle bo­ga­tym i wpły­wo­wym. Za­wsze jed­nak my­ślał ra­cjo­nal­nie i po­zwa­lał in­nym się bo­ga­cić. Na te­re­nie ma­jąt­ku otwar­to słyn­ną re­stau­ra­cję szczy­cą­cą się gwiazd­ką w prze­wod­ni­ku Mi­che­li­na. Do­daj­my pię­cio­gwiazd­ko­wy luk­su­so­wy ho­tel, któ­ry zna­ko­mi­cie pro­spe­ro­wał na­wet wte­dy, gdy po­my­sło­daw­ca sie­dział w wię­zie­niu. Wszyst­ko to dzię­ki sile wi­zji i umie­jęt­no­ści pla­no­wa­nia na przy­szłość, co nie­ustan­nie pod­kre­śla­ły me­dia. Uru­cho­mił nowe pro­gra­my, któ­re funk­cjo­no­wa­ły tak­że w cza­sie jego nie­obec­no­ści. To on spra­wił, że Worth Ma­nor i wcho­dzą­ce w skład po­sia­dło­ści te­re­ny sta­ły się głów­ną atrak­cją zwy­kłych lon­dyń­czy­ków i od­wie­dza­ją­cych mia­sto tu­ry­stów.

I na­gle w tym do­sko­na­le prze­my­śla­nym i zor­ga­ni­zo­wa­nym świe­cie na­stą­pił nie­spo­dzie­wa­ny wy­buch – głów­ne­go ar­chi­tek­ta oskar­żo­no o za­bi­cie Phi­lip­py i osa­dzo­no w wię­zie­niu.

Mimo to ro­dzi­na cały czas bar­dzo ko­rzy­sta­ła fi­nan­so­wo z jego wi­zjo­ner­skie­go po­dej­ścia.

Lexi wie­dzia­ła jed­nak, że sam żył czymś zu­peł­nie in­nym. Mrocz­ną i roz­sa­dza­ją­cą go fu­rią. To ona do­star­cza­ła mu pa­li­wa. Dzię­ki niej utrzy­my­wał się w ży­ciu.

– Jak wi­dzisz po­sia­dłość? – spy­ta­ła, pró­bu­jąc choć­by na chwi­lę za­po­mnieć o tej wie­dzy.

Wpa­try­wał się w nią tak dłu­go, aż jej po­licz­ki znów za­lał ru­mie­niec. Jesz­cze chwi­la i bo­le­śnie zra­ni­ło­by ją wła­sne po­czu­cie wsty­du.

– Wi­dzę jed­no: to, że wciąż tkwisz tu nie­zmie­nio­na i kwit­ną­ca, głę­bo­ko mnie ob­ra­ża – po­wie­dział szorst­kim gło­sem.

– Chcę ci po­wie­dzieć, że…

– Tyl­ko nie to…

Pa­mię­ta­ła, jak po­tra­fił się śmiać. Jak się czu­ła, gdy uśmie­chał się wła­śnie do niej. Jed­nak dziś w bły­sku jego ciem­nych oczu wi­dzia­ła tyl­ko bez­względ­ną i okrut­ną siłę.

– Żad­nych prze­pro­sin, Lexi. O wie­le za póź­no!

Mi­mo­wol­nie za­czę­ła wsta­wać z miej­sca. Je­śli da­lej bę­dzie sie­dzieć, po­trak­tu­je ją jak dra­pież­nik bez­bron­ną ofia­rę. Wsta­ła i wy­gła­dzi­ła dło­nią spód­ni­cę – oto ko­bie­ta zdol­na i kom­pe­tent­na, któ­ra nie może być ce­lem ata­ku.

– Mu­sisz być po­twor­nie wście­kły… – za­czę­ła.

Za­śmiał się twar­dym, mę­skim śmie­chem, któ­ry prze­szył dresz­czem cały jej krę­go­słup i spły­nął gdzieś do brzu­cha. I ku jej zdzi­wie­niu przy­brał kształt do­brze jej zna­nej tę­sk­no­ty. Wie­dzia­ła jed­nak, że ni­g­dy przed­tem nie sły­sza­ła ta­kie­go śmie­chu. Tak zu­peł­nie po­zba­wio­ne­go hu­mo­ru. I tak za­bój­cze­go, że chcia­ła już nie­mal schy­lić gło­wę, by spraw­dzić, czy nie ma na bluz­ce śla­dów po ku­lach.

– Na­wet nie wiesz, jak je­stem wście­kły, ma­leń­ka…

W jego oczach cza­ił się gniew i coś jesz­cze. Czu­ła, że prze­szy­wa ją wzro­kiem na wy­lot.

– Ale się do­wiesz. Wierz mi.
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